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C i e n i o m W a r y ń s k i e g o , K u n i c k i e g o , B a r d ó w -
s k i e g o , P i e t r u s i ń s k i e g o i O s s o w s k i e g o , b o -
h a t e r s t w u „ P r o l e t a r j a t u " w p i ę ć d z i e s i ą t ą 
r o c z n i c ę w y r o k u h o ł d s k ł a d a r e d a k c j a i w y -

d a w n i c t w o „ K a m e n y " . 

(Z „Johna Brown'a) 
1 

Jak o r ły , w k l a t c e z a m k n i ę t e d r u c i a n e j , 
S i a d u j ą p r zez d z i e ń , n i e w o l i p a m i ę t n e , 
Lecz z ś w i t e m , oczy p r z e t w i e r a j ą c s m ę t n e , 
D o l o t u s k r z y d ł e m bi ją w t w a r d e ściany— 
A ż , u d e r z y w s z y t ak , c o świ t , o k ra ty , 
P i e r z e i m z r a m i o n o b i t e w i a t r n i e s i e , 
I k a ż d y p i e r z o m s w y m d z i w u j e s ię , 
N a s k r z y d ł a c h k r w a w e o g l ą d a j ą c ł a ty — 
I w r a c a g ł o w ę , ze s k r o ń m i p ł a s k i e m i , 
O d p o z n a w a j ą c s ię w k l a t c e , n a z i e m i ! 

2 

T a k wy! — s z l a c h e t n i r ó ż n e g o n a r o d u , 
W o l n o ś c i ś w i t ó w z a m k n i ę c i o r ł o w i e , 
P r z e d c z a s e m zgaśl i k o n s p i r a t o r o w i e , 
M ł o d z i e ń c y w g r o b a c h l u b s t a r cy z a m ł o d u — 
— Z d a w a ł o b y się , że — c z a s ó w z a k o n y 
W ł a s n e m i ł a m i ą c m u s k u ł y i n e r w y — 
C o p o t e m w d z i e j a c h , t o c z y n i c i e p i e r w e j 
N a s a m y c h s o b i e — - j a k ś w i ę t y — s z a l o n y — 
W r a c a j ą c c o w i e k z o c z y m a b ł ę d n e m i 
D o o d p o z n a w a n i a s ię — w k l a t c e — na z i emi ! 

C y p r y a n N o r w i d 



K A M E N A 

O P O S T A W I E P O E T Y C K I E J L I E B E R T A 

(Dokończenie ) 

Przez w z r u s z o n e w n ę t r z e L i e b e r t a płyną c i ąg łe s t r u m i e -
n ie , p o t o k i i ź ród ł a , t e n l i ryk był n a d z i a n y n u r t e m , ca łe rzek i 
ż łobi ły w n i m k r w a w e łożyska . Zwłaszcza życie e r o t y c z n e d o -
c h o d z i ł o d o g łosu w t e n s p o s ó b . J e g o p rzeb i eg l i ryczny cha-
r a k t e r y z u j e b r a k suges ty j zmys łowych i w y r a ź n e p r a g n i e n i e ide -
a l i s t yczne j s u b l i m a c j i i n s t y n k t u . S t ąd też p o e t a k o c h a się g łów-
nie w o c z a c h k o b i e c y c h , a w y m o w a u ż y w a n y c h z t e j o k a z j i 
m e t a f o r d o w o d z i , w jak w y s o k i m s t o p n i u m i ł o ś ć ko ja rzy ł a się 
u n i e g o z n a j c z y s t s z e m i a k c e n t a m i wzn ios łośc i . P r z e j d ź m y d o 
w y m o w y m e t a f o r , w s p o m n i a n y c h już na w s t ę p i e . G d y L i e b e r t 
m ó w i o k o ś c i o ł a c h oczu , gdy k i l k a k r o t n i e p o r ó w n y w a je d o ] n i e b a 
(w j e d n y m w y p a d k u ty lko m ó w i ą c , że szuka ł go n a p r ó ź n o , 
s t r . 81), s e n s o w y c h p r z e n o ś n i s t a j e się d la na s w s k a ź n i k i e m 
o c z y w i s t y m m a r z e n i a i zda je się wyznaczać j ego u p r a g n i o n ą 
k o n c e p c j e bez resz ty . W o k r e s i e , k i edy mi łość była d l a ń p a l ą -
cym t r ą d e m , pisa ł : „ O , luba , w i e m , twa dusza n ie k o c h a m e j 
d u s z y " , a zaraz n i e c o d a l e j m ó w i o s e r c u s p r a g n i o n e m m a j e -
s t a tu i w o n i n i e b i o s ó w . Pod tym w z g l ę d e m L i e b e r t u c h o d z i ć 
m o ż e za k l a s y c z n e g o p o n i e k ą d p r z e d s t a w i c i e l a r o m a n t y c z n e g o 
i d e a l i z m u w p o w o j e n n e j l i ryce p o l s k i e j . 

Z j ego wierszy m i ł o s n y c h wyn ika , że ani razu n ie u d a ł 
m u się związek dusz , z e s p o l o n y c h na m i a r ę m a r z e n i a . Ś w i a d o -
m o ś ć c i ą g ł e g o p o d z i a ł u , w i e d z a g ran ic , r o z p i ę t y c h m i ę d z y d u -
c h a m i k o c h a n k ó w , towarzyszy m u na k a ż d y m k r o k u i p r z e m i e -
n ia się w r e f r e n goryczy: „ T a k zawsze nasze se rca s o b i e o b c e 
w z a j e m , ty ż a r o m , a ja c h ł o d o m n i e b i e s k i m o d d a j e m " e tc . 

W l i ryce m i ł o s n e j L i e b e r t a n i e m a ł ą r o l ę gra a k o m p a n j a -
m e n t g o r ą c y c h z w i ą z k ó w ziemi z n i e b e m . 

„ Jak k o c h a n k o w i e w oczy s w o j e z a p a t r z e n i , n i e b o c h ł o n n e 
k u s k w a r n e j p o c h y l a się z iemi , a z iemia w d r e s z c z a c h s ł o d k i c h 
d o n i e b a się w t u l a " (str . 7.5), a lbo : (Z iemia ) N i e b o w górze 
r o z w i a n e i zmię t e jak t iu l d o us t g o r z k i c h p rzyc i ska i ch łodz i . 
Blady d z i e ń się w p ie szczoc ie wy łan ia i r odz i w p o c a ł u n k u 
m o c n i e j s z y m n a d b ó l " . 

E r o t y c z n e w i d z e n i e świata? W tym w y p a d k u n i e w ą t p l i w i e 
t ak , ale jeśli idz ie o s t o s u n k i l u d z k i e , ś m i a ł o m o ż n a m ó w i ć 
o b r a k u c i e l e s n y c h t e m p e r a t u r w u t w o r a c h L i e b e r t a . Zmysły , 
o k i e ł z a n e s ą s i e d z t w e m negac j i , n i e żyją t a m właśc iwie ani razu 
z s o b ą . P r a w d z i w a d y n a m i k a p o r y w u f i z j o l o g i c z n e g o u k r y w a 
się p o d s k r o m n e m s ł ó w k i e m „ c o ś " , t r i u m f u j e l i ryzm n ie -
wiedzy! 



Jak k o b i e t a p rzez k o c h a n e g o m ę ż c z y z n ę , t a k L i e b e r t c z u j e 
się n i e u s t a n n i e p r z y w a l o n y B o g i e m . W j ego u j ę c i u l i r y c z n e m 
nie k r ó l e s t w o n i e b i e s k i e gwa ł t c i e rp i , ale w ł a ś n i e p r z e m o c ą 
z d o b y w a n y c z ł o w i e k . 

„ D o g o n i ł e ś m n i e , j eźdźcze n i e b i e s k i . S t r a t o w a ł e ś , s t a n ą ł e ś 
na mn ie , L e g ł e m zbity, łaską p o d c i ę t y Jak d y m gdy w i c h e r go n a -
gnie . N i e m a m s łów, by s p o d c i eb i e się p o d n i e ś ć . C o r a z c ięż -
sza s t a j e się m o w a . Czyżby s ł o w a u t r a c i ć t r z e b a , By 
jak d u s z ę o d z y s k a ć s łowa . Czyl i t r z e b a aż p r ze j ś ć p rzez s i eb ie , 
T w o i m s ł o w o m s i eb ie zawierzyć , Jeś l i t r z e b a , t o t r a t u j d o 
d n a . J e s t e m ty lko t w o i m ż o ł n i e r z e m . . . " 

T e n a k t p o k o r y k r y j e w s o b i e j e d n a k z a p o w i e d ź n a d e r 
c i e k a w y c h w y r z e c z e ń , s i ę g a j ą c y c h w s f e r ę a u t o n o m j i t w ó r c z e j . 

W wie r szu , p o ś w i ę c o n y m R a f a ł o w i Bl i i thowi , t owarzyszy 
m u jeszcze ś w i a d o m o ś ć t ego , co jes t w n i m n a j b a r d z i e j n i e z a -
l eżnym i s a m o r o d n y m p i e r w i a s t k i e m oraz ź r ó d ł e m d o c z e s n e j 
o d r ę b n o ś c i w s t o s u n k u d o b y t u n a d p r z y r o d z o n e g o . 

„ W ł ó k n a n a p i ę t e wras t a j ą w c ia ło , P o d siecią leżę przy-
bi ty s i ec ią . A l e ś m n i e d o d n a sobą n i e p r zec i ą ł : P o d siecią 
s ł o w o ze mną z o s t a ł o " . 

O t ó ż właśn ie ! W y r a z , p o j ę t y j a k o n a r z ę d z i e s a m o d z i e l -
nych dz i a ł ań , t ak d ł u g o s t a n o w i ć b ę d z i e o j ego z w i ą z k u z zie-
mią, d o p ó k i za s p r a w ę S t w ó r c y n i e d o k o n a się p r z e o b r a ż e n i e 
s łów n a t u r y p o g a ń s k i e j . 

Świadczy o t e m między i n n e m i cy ta t : „ J e szcze s łowa n i e -
s p o k o j n e dzie lą z iemi b r u d o d p i ę k n a , n i m jak m i e c z e s ię n i e 
skruszą i w p a c i e r z u n i e u k l ę k n ą " . N i e z a p o m i n a j m y , że o n e 
p rzec ież p o z w a l a j ą a r tyśc i e d o p e w n e g o s t o p n i a w s p ó ł z a w o d n i -
czyć z B o g i e m , że da ją m u m o c s a m o r o d n e g o w y z w a l a n i a ży-
wio łu poez j i , a t e m s a m e m d o c h o d z i w n i c h d o g ł o s u b u n t o w -
niczy e l e m e n t a u t o n o m j i d u c h o w e j . 

„ O d s łowa c i e m n e g o b r o ń nas , o d s łowa c i e m n e g o 
w y b a w " 

M o w a , n a b r z m i a ł a p o t e n c j a ł e m t w ó r c z y m , zda j e s ię w u j ę -
ciu L i e b e r t a z awie r ać j edyną szansę r ó w n o ś c i z a b s o l u t e m 
i d l a t e g o też p o d p o r z ą d k o w a n i e o w e j władzy Bogu m u s i a ł o 
s tać się d la n i e g o n a j w s p a n i a l s z y m t r i u m f e m w y r z e c z e ń . W y r -
wać s ł o w o m ich k o r z e ń doczesny , p o z b a w i ć m a g i c z n e g o u r o k u , 
w t e j d e c y z j i mieśc i się z a r a z e m p o t ę p i e n i e s z a t a ń s k i e g o r o d o -
w o d u w y r a z ó w W s z a k m o w a w n i e o s t r o ż n e j m e t a f o r z e L i e b e r t a 
była r ó w n i e ż pe łną cza ru , s t r o j n ą z a l o t n i c ą , n ic d z i w n e g o więc , 
że chc i a ł p r z e o b r a z i ć t o n a r z ę d z i e p o g a ń s k i e i p ł o c h e w du-
c h u p o t r z e b e k s p r e s j i n i e b i e s k i e j . 

N i e s p o d z i e w a ł s ię w t e d y L i e b e r t , że modlitwa o g r o z ę 



z n a j d z i e w s t r z ą s a j ą c e z a d o ś ć u c z y n i e n i e w n a d c h o d z ą c e j śmie rc i . 
P r o c e s h e r o i c z n e g o u ś w i a d a m i a n i a s o b i e jej g r o b o w y c h pe r -
s p e k t y w da ł w r e z u l t a c i e k i lka wierszy , p o ś w i ę c o n y c h l i ryczne-
m u r o z w a ż e n i u n a j s t r a s z n i e j s z e j ze s p r a w o s t a t e c z n y c h . 

F a n a t y c z n e p r a g n i e n i e k o n k r e t n o ś c i , d o m i n u j ą c e w jego 
o b c o w a n i u z B o g i e m , żywe, c h w i l a m i aż d r a s t y c z n i e b o l e s n e 
w y c z u w a n i e n a t a r c z y w e j p l a s tyk i b r z m i e n i a m e t a f i z y c z n e g o , roz -
r o s ł o się i s p o t ę g o w a ł o , z a o s t r z a j ą c w r a ż l i w o ś ć p r z e d ś m i e r t e l n ą . 

W o d w a ż n e m u p r z y t a m n i a n i u s o b i e p r z e r a ż a j ą c y c h akce -
s o r j ó w zgonu o s i ą g n ą ł a u t o r „ K o ł y s a n k i j o d ł o w e j " n a j t r u d n i e j s z e 
wyżyny r z e c z o w o ś c i , s u r o w ą p r a w d ę n a d c h o d z ą c y c h f a k t ó w zo-
b j e k t y w i z o w a ł na m i a r ę o g ó l n o - l u d z k i e g o wyrazu tych p r z e z n a -
c z e ń . J e s t j akaś n i e l e d w i e już r e p o r t a ż o w a pas ja z ł o w r o g i e j d o -
k ł a d n o ś c i w p r z e d ś m i e r t n e m k r e ś l e n i u o b r a z ó w w ł a s n e j t r u m n y , 
w s p r a w o z d a n i a c h z r o z k ł a d u p ł u c n e g o . 

L i ryzm c z u j n y , jak r t ę ć w t e r m o m e t r z e , s t a j e się żywym 
w y k r e s e m f i n a ł u b i o l o g i c z n e g o , k a ż d e m u w z r u s z e n i u o d p o w i a -
da p r z e ł o m , g łuchy p o g ł o s i t ę t n o k a t a s t r o f . 

D r o g a z i emska J e r z e g o L i e b e r t a w i o d ł a p r z e r a ż o n y m śc ie -
g i e m n i e w i e d z y i w i t a l i s t y c z n e g o z a c h w y t u p o p r z e z m i ł o ś ć ko -
b ie ty d o w y z w o l e n i a k a t o l i c y z m u . 

ALFRED ŁASZOWSKI 

C Z E R W O N Y K O G U T 

W ś r ó d gwiazd r o z k u t y c h w iskry r o z p r y ś n i ę t y c h w p r z e t a k 
mgłą z i e l o n e p r z e c i e r a s z t u r k u s o w e sady 
za r ę k ę w i o d ą c w gąszcze s n u . 

C h ł o d n e d r o g o w s k a z y w k l e j o n e w f i r m a m e n t r ę k a m i p ó ł n o c 
[mierzą na n i eb i e 

s k ą d gwiazda p o l a r n a z m r o ż o n a i m i ę k k a ś c i s zone r o z w i e r a 
[powiek i 

k t ó r e d o s n u ko łysa ł w ł o c h a t y A n i o ł - S t r ó ż . 

D ź w i ę k sań p i ą ł się p o d g ó r ę aż p o d k r a n i e c h o r y z o n t u 
gdz ie 
w p i e r z a s t e j z a d y m c e mio ta ły się b ia łe koszu l e r o z w i a n e jak żagle 
i s zo r s tk i e jak s ie rść . 

W k r z a c z a s t e j bu rzy — toczyły się p iers i k o b i e c e , k r ą g ł e g loby 
i s p a d a ł w s r e b r n y h o r y z o n t ukry ty za c h m u r y 
sk rzyd łami r o z p o s t a r t e m i na wia t r — 
C z e r w o n y K o g u t . 

JAN BRZĘKOWSKl 



K A M E N A 

C M E N T A R Z L U B E L S K I 

Na w i o s n ę sp łókane s łońcem błyszczą blaszane dachy, 
naoścież brudne okna — radość zbudzonych domostw; 
już błękitnieją pagóry ku miastu zbieg łe stromo, 
przed wzrokiem dal otwarta, jakbyś powietrze zniós ł , — 
i trzaskasz starą furtką i b iegniesz w pole bez strachu — 
aż cię cmentarny rozłóg zachwyci w iosenną burzą, — 
tam biją o ziem kopyta 
i węszą chrapy Muz 
wiatr ku n i eznanym podróżom. 

W ręce bezczynne od lat chwyć ostry topór i tnij, — 
cóż ci zamarłe echo między drzewami o d p o w i e ? — 
Paruje bura z iemia, l i l jowa mgła w parowie , 
ś m i e l e j wyb iega naprzeciw gramada białych pni, 
s topami wstrząsa dreszcz; 

p lą tawa bia łych nici 
wsysa s ię >v ciężką g l inę , w serce piaszczystych zasp; 
s to imy wszyscy na wzgórzu zmierzchem przykryci, 
błoto spę ta ło s topy , s enność powiek i morzy, 
na wargach z n o w u gorycz — i szumi cmentarz jak las 
w blaskach wieczornej zorzy. 

Krąży pod korą sok, nabrzmiewa liść, 
za lążek p ierwszego k w i a t u pęcznieje ziarnem... 
A tobie wiosna , cóż! 

N ie będziesz w walce iść, 
nie podasz piersi na cel oszczepom w pędzie prostym, — 
wisi bezczynna dłoń 
i znów jak w t e d y na marne 
szerokich ramion rozrosty. 

Płoną w gorącej krwi mogi ł i g łazów szeregi , — 
idźże! — doszlusuj, młody! 
w gl idach n i ez łomnych stań.. . 
Przy gwarnych s to łach roznosisz zatrute wino elegij , 
oklask n ikczemny zrywasz z rąk wczorajszego liktora... 
A tutaj d łonie w więzach! 
Krzykiem nabrzmiewa krtań! 
W oknach pożoga! Pora! 

Wyżej w i o s e n n y wiatr! Świec i w g ę s t w i n i e próchno. 
Milczenie białych a n i o ł ó w . Gałęz i skrzyp. 
Duszą s ię trumny pod ziemią.. . 
Może za c h w i l ę wybuchną , 
rozmiotą c iężkie g łazy, na miasto runą 
ż y w y c h do życia budzić 
i bić do spotn ia łych szyb 
czerwoną łuną. 

O, miasto! Męko straszna n i ep łakanego konania , 
syta radości domów przeżartych trupią zarazą! 
Widzę śc i śn ię tą dłoń na drżących krtaniach, 
s p o t n i a ł s czoła, oczy żebrzące n ikczemnie — 
o, miasto! — przekaż s w y m murom, kamien iom wros łym w żelazo 
gn iew, który p łynie przeze mnie! 

Milczy na wiatrach w i o s e n n y c h cmentarne pole, 
pulsuje żywą krwią z tys iąca serc i żył . 
Wsysa w swą pierś urodzajną mękę i trud i n i edo lę , 
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wszys tko , co w oczach im l śn i ło i drgało w s i lnych ruchach. 
Pod stopą cicho trzeszczy podśc ió łka liści sucha, 
gnijąca, bura pleśń, zwa ły zamarzłej henny 
pod n i e w z r u s z o n y m pagórem 
źrenice w n iebo wbił , 
śpi ciężko ksiądz Ściegienny. . . 

A wiosna drży na gałęz iach i marszczy siną w o d ę — 
oddala s ię na wschodzie krzyk wracających gęsi . 
S iwe obłoki górą. 
Na czarnych koniach bez s iode ł 
przez mgl is te pole jeźdźcy. Daleki , n iknący głos . 
Nad g łową lot n ietoperza. I czarne widma gałęzi 
szarpią za włos. 

Ponure miasto we mgłach. Jękl iwa skarga rynien 
sączy codzienną opowieść , odmierza czas. 
Wybuchnie wiosna i tu. O n i e w i a d o m e j godzinie 
zgruchocze zgni le wnętrznośc i śc ianom i brukom. 
Sącz cicho krople goryczy. 
Wpatruj s ię w oczy gwiazd, 
samotna ludzka nauko! 

Pijany za szybą gwar. Skrzypce rzępolą. 
Przelicz srebrniki ża łosne . Wejdź. 
Unies i e cię gorzki s trumień ku rozśp iewanym atolom, 
oczy zagas łe rozjarzy, w ży ły p łomienia nasypie , — 
teraz pomędrkuj, chłopcze, ręką w y m o w n ą chwie j 
na własnej , na wywróżone j s typie . 

Zamarzy ci s ię woń rozkwit łych l ip i rezedy, 
w i lgo tną , chłodną wargą źrebak o czoło trąci, 
wszys tko , co przeminęło. . . co n i e w i a d o m o kiedy. . . 
na brzoskwin iowych porankach, 
w radości rozkwit łych bzów — 
...Nad targowisk iem świa ta , w błyskach na horyzoncie , 
pows tań , samotny , i mów.. 

Harmonja łzawo zawodzi , pali z ie lony płyn, — 
s trumień melodji srebrnej ko łysze biodra dziewczynom.. . 
Nie wiersze nocy tej piszę, wykaz d ławiących win, 
n i edotrzymanych przysiąg, urwanych na p ó ł s ł o w i e — 
i s u r o w e m i oczami pod mokrą cmentarną g l iną 
patrzą umarli ojcowie. 

Ze z ł o ż o n e m i rękami w deskach s o s n o w y c h , 
s łuchają cichej jes ieni , w i o s n y zwycięskiej . 
Na drobno s truganych wiórach uśp ione g ł o w y , 
oczy przez powiek wosk szukają wnuka . 
Aż sam znużony nadmiarem przeżytej k lęsk i 
do czarnej furty zastuka. 

Cóż d z w o n n i k o w i da? 
cóż grabarzowi przyn ie s i e? — 
gdy przyjdzie ludziom ż y w y m płacić os ta tn ią część.. . 
Może s z e l e s t y wiatru w z ło tym, jod łowym les ie , 
może pastuszych rogów niknące granie — 
i nieprzyjętą do wiary , 
nie o d k u p i o n ą wieść: 

z prochu dnia t w e g o powstaniesz . . . 

JÓZEF ŁOBODOWSKI 
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A n o p o s ł u c h a j c i e : 

S p a d ł śn i eg . 
M i e d z e śc ichły , 
o b i e l o n e g rusze d r u g i raz zakwi t ły , 
ty lko na d r o g a c h za k o ń m i w i a t r b ieg ł , 
zac ina ł . 

J akoś p o d w i e c z ó r u m a r ł a p a n i l e śn i czyna . 

W les ie w ś r ó d b i a łych k r z e w ó w ś n i e ż n e wyc ie psa , 
a w z e s c h n i ę t y c h l e szczynach 
c h u s t k ą wie lką wiewa ła mg ła . 

A k u r a t w t e d y z j a r m a r k u wraca ł soł tys d o w i o s k i . 
W k a r c z m i e cze r s twe u ś m i e c h y o k i e n : k r o k o m r a ź n i e j . 
W k ie l i szku w ó d k i o s ł ab ł a w k r ó t c e c h ł o p s k a t r o s k a — 

i znów m r o ź n e mi l czen i e zasp przy b i a ł y c h r o w a c h . 

Soł tys wszed ł w las. 

N a g l e mgła jak l eśn iczyna ws ta ła z n a d m o c z a r u , 
zaświeci ła k s i ężycem w s o ł t y s o w e oczy, 
a w ia t r na k r z e w a c h jak na m a r a c h 
p o n i ó s ł p łacz śn ieżny w s t r o n ę k r z y w e j f igury 
i c h i c h o t e m w j a łowce się s toczył . 

Z f igu ry wyszedł świę ty M a t e u s z , 
chwia ł się s m ę t n i e w b ia łym, ś n i e ż n y m wi rze 
i w y c i ą g n ą ł d o soł tysa pa lec . 

Śn ieg zaskrzypia ł co raz b l iże j i b l iże j . . . 

N i e s ł u c h a j c i e dale j . . . 

JERZY PIETRKIEW1CZ 

MŁODA POEZJA UKRAIŃSKA WE LWOWIE 

Po r o z m a i t y c h p r ó b a c h z a p o z n a n i a p o l s k i e g o czy te ln ika 
z poez ją u k r a i ń s k ą w o g ó l e , — p o d e j m o w a n y c h b ą d ź c e l o w o 
przez p e w n e w y d a w n i c t w a ( W i a d . L i t e r a c k i e , K a m e n a , S y g n a -
ły), b ą d ź w s p o r a d y c z n y c h w y s t ą p i e n i a c h p o s z c z e g ó l n y c h t łu -
maczy — n a l e ż a ł o b y d a ć p e w i e n w y k r e s dz i s i e j s zego ob l icza 
P o e t y c k i e g o l w o w s k i e j t w ó r c z o ś c i u k r a i ń s k i e j . L w ó w jes t bo -
w i e m d o ś ć s p e c y f i c z n y m o ś r o d k i e m u k r a i ń s k i e g o życia k u l t u -



r a l n e g o i t o z r ó ż n y c h w z g l ę d ó w . — N a j w a ż n i e j s z y m z n i ch 
jes t n i e w ą t p l i w i e wie lka i lość r o z m a i t y c h w y d a w n i c t w n a u k o -
wych , l i t e r a c k i c h , r e l i g i j nych czy k o ś c i e l n y c h . R o z w o j o w i t e g o 
k u l t u r a l n e g o życia sprzyja r ó w n i e ż s z e r o k o r o z w i n i ę t e d z i e n n i -
k a r s t w o i c z a s o p i ś m i e n n i c t w o P o z a t e m zaś m ł o d y c h p isarzy 
u k r a i ń s k i c h o tacza d o ś ć c i e p l a r n i a n a a u r a s y m p a t j i i p o p a r c i e 
w ł a s n e g o s p o ł e c z e ń s t w a , czego n i e m o g l i b y ś m y s t w i e r d z i ć w o d -
n i e s i e n i u d o czy t e ln ika p o l s k i e g o , k t ó r y , jak w i a d o m o , spec j a l -
n y m k o n s u m e n t e m poez j i n i e jes t . N a o g ó ł j e d n a k m i m o tych 
s p r z y j a j ą c y c h w a r u n k ó w w p r z e d o s t a t n i c h , n i e d a w n y c h jeszcze 
c z a s a c h p o e z j a u k r a i ń s k a we L w o w i e na p o z i o m i e n i e s t a n ę ł a . 
S t w i e r d z i ć t o m o ż n a by ło z a r ó w n o w o d n i e s i e n i u d o s ta rsze j , 
j ak i d o m ł o d s z e j g e n e r a c j i p o e t y c k i e j t w ó r c z o ś c i . S t w i e r d z a l i 
t o zresztą i s ami U k r a i ń c y ( O . B o d n a r o w y c z ) , k t ó r z y zwróc i l i 
u w a g ę na f ak t , że k u l t u r a ich idz ie w p r z ó d b a r d z o „ n i e r ó w -
n e m i k r o k a m i " . O b o k b o w i e m z w i e l k i m r o z m a c h e m i b u j n i e 
r o z w i j a j ą c e j się rzeźby , m a l a r s t w a , g ra f ik i , d o ś ć n i e ś m i a ł o wy-
r a s t a ł a s k r o m n a r o ś l i n k a p o e z j i . C h a r a k t e r y s t y c z n y m o b j a w e m 
t e j fazy r o z w o j o w e j był b r a k o r j e n t a c j i i g o r ą c z k o w e 
s z u k a n i e m i e j s c a w sze regu p o e t y c k i e j p r z y n a l e ż n o ś c i . U w i e l u 
p o e t ó w b r a k k o n k r e t u w ł a s n e j o s o b o w o ś c i , — n a g m i n n a b o -
jaźń p r z e d w y p o w i e d z e n i e m p o e t y c k i e g o , o s o b i s t e g o c r e d o . 

D w a la ta o s t a t n i e p rzyn ios ły t u wie l e z m i a n . P r z e d e w s z y -
s t k i e m w y k l a r o w a ł a się znaczn i e (n ie c a ł k i e m ) p e w n a i lość p o -
e t y c k i c h t y p ó w — U s t a l i ł się H o r d y ń s k y j , n i e z m i e n i ł s w e j 
„ s ł o w i a ń s k o ś c i " K u r d y d y k . W y r o s ł y n o w e i n d y w i d u a l n o ś c i ( A n -
tonycz , H a w r y l u k ) . 

P o d e b j u t a c h przyszły t o m y n a s t ę p n e (te są zazwycza j 
b a r d z i e j i s t o t n e dla o k r e ś l e n i a czy je j ś i n d y w i d u a l n o ś c i . W i ę c 
Ś w i a t o s ł a w H o r d y ń ś k y j ) , zdo lny ma la r z i j e d e n z n a j w y -
b i tn i e j s zych u k r a i ń s k i c h g r a f i k ó w . W p o e z j i z a d e k l a r o -
wał się t o m e m „Barwy i l i n j e " , za k t ó r y d o s t a ł n a g r o d ę T o w a -
rzys twa L i t e r a t ó w U k r . H o r d y ń ś k y j jes t d u c h o w y m s y n e m Paryża , 
d o k ą d wyjeżdża na a r ty s tyczne space ry , co na j ego f o r m i e p o e -
t y c k i e j p r zeb łyska d e l i k a t n y m r e f l e k s e m . Z t e m a t y k i u r b a n i s t a , 
z w i e l k i m w d z i ę k i e m godz i swe m a l a r s k i e wiz je z w ł a s n ą , b o -
gatą rzeczywis tośc ią p o e t y c k ą . O s t a t n i o wyda ł d w a t o m y : poe -
tycką t r a s k r y p c j ę „ S ł o w a o p u ł k u I g o r a " i „ B u r u n y " (wyd.: 
„ W a r j a h " ) . 

P i e k n e m p r z e d s t a w i ł się s ł o w e m " B o h d a n I . A n t o -
n y c z. ( „ T r z y p i e r ś c i e n i e " ) — P o t o c z y s t e , j ę d r n e wie r sze szu-

*) Antonycz wydał już w 1931 r. tom „Przywitanie życia", mało jednak 
charakterystyczny. 
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mią w k o r o n a c h p o d o l s k i c h l a sów, p r zewa la j ą się z ie lenią p o 
r o z ł o g a c h . Z i e l e ń i s ł o ń c e a w ś r o d k u m o d l i t w a l u d z k i e g o s e r c a . 
O t o A n t o n y c z i j ego wie r sz . 

B o h d a n K r a w c i w P o e t a d o ś w i a d c z o n y i g ł ę b o k o 
w s i eb ie p a t r z ą c y L a u r e a t , p o d o b n i e jak H o r d y ń s k y j n a g r o d y 
l i t e r a t ó w ukr . , — K r a w c i w j e s t n i e c o o s a m o t n i o n y w swym 
p o e t y c k i m świec ie , co zresztą p o d k r e ś l a j ą s a m i krytycy u k r a i ń -
scy (d r . H n a t y s z a k ) . J e s t t o n i e w ą t p l i w i e w y n i k i e m s p e c j a l n e j , 
„ s a m o t n i c z e j " k o n s t r u k c j i j e g o d u c h o w e g o w n ę t r z a , jak i o s o -
b i s t ych p rzeżyć i p r ze j ś ć p o e t y (był p o l i t y c z n y m w i ę ź n i e m ) . 
P o n i e c o m ł o d z i e ń c z y c h d e b j u t a c h ( „ D r o g a " i „ P r o m i e n i e " ) 
wykaza ł się d o r o b k i e m z n a c z n i e c ięższym g a t u n k o w o ( „ S o n e t y 
i s t r o fy" ) : c y k l e m s o n e t ó w w i ę z i e n n y c h . G ł ę b o k o w y c z u t e cz ło -
w i e c z e ń s t w o c h a r a k t e r y z u j e m o ż e n a j l e p i e j t e g o p o e t e i j ego 
pros tą a j akże s u b t e l n ą f o r m ę . 

W s p o m n i e l i ś m y już p r z e d t e m o „ s ł o w i a ń s k o ś c i " i n n e g o 
p o e t y : A n a t o l a K u r d y d y k a . — L e g i t y m u j e m y się t e r az : 
Kurdydyk , r e d a k t o r i w s p ó ł r e d a k t o r wszys tk i ch n i e m a l m o ż l i -
wych c z a s o p i s m u k r a i ń s k i c h we L w o w i e , m a ł o s t o s u n k o w o 
m o ż e czasu p o ś w i ę c a ć t e j n a j b a r d z i e j w y m a g a j ą c e j z muz : p o e z j i . 
N i e w i e l e też m o ż n a „ w y ł o w i ć " o d n i e g o wierszy , o s t a t n i o d o -
p i e r o n o s i się z z a m i a r e m w y d a n i a t o m u w ł a s n e g o . S ł o w i a ń s k i m 
zaś n a z w a ć go t r z eba za dz iwną ś p i e w n o ś ć wie r sza , za d e l i k a t n e 
w y g ł a d z a n i e n a s t r o j ó w i p i e c z ę t o w a n i e r z e c z o w n i k a m i ca łych , 
z h a r m o n i z o w a n y c h już u c z u c i o w y c h g a m , co r o b i w r a ż e n i e 
wręcz p r z e j m u j ą c e (np . s ł o w o „ża l " p r zyb i e r a u K u r d y d y k a 
w z a k o ń c z e n i u wie r sza c h a r a k t e r c a ł e g o u c z u c i o w o s k o m p l i k o -
w a n e g o z e s p o ł u żalu , t ę s k n o t y , smutku). P o d o b n e m i z w r o t a m i , 
c h o ć w n i e c o i n n e m zes t awien iu , z a s k a k u j e czy te ln ika w swych 
w i e r s z a c h T y c z y n a . 

Z i n n y c h nazwi sk m ł o d s z e j ( n i e k o n i e c z n i e w i e k i e m ) g e n e -
rac j i u k r a i ń s k i c h p o e t ó w , n a l e ż a ł o b y w y m i e n i ć jeszcze W ł o d z i -
m i e r z a H a w r y l u k a , k t ó r e g o z b i ó r wierszy: „ S o l o w c iszy" 
z a p o w i a d a n iezwykłą k o n s t r u k c j ę p o e t y c k ą a l e k k o ś ć pos ług i -
w a n i a s ię w i e r s z e m i c i e k a w e , w i z u a l n e m o ż e s k r ó t y ( H a w r y -
luk , p o d o b n i e , jak H o r d y ń ś k y j jes t m a l a r z e m ) każą się s p o d z i e -
wać w i e l k i c h m o ż l i w o ś c i p o a u t o r z e t ak s u b t e l n i e n a z w a n e g o 
t o m u . 

T a k wyg ląda w o g ó l n y c h za rysach u k r a i ń s k a t w ó r c z o ś ć 
Poe tycka o s t a t n i c h c z a s ó w we L w o w i e . N i e z a l e ż n i e od t e ^ o 
wychodzą i l i t e r a c k i e c z a s o p i s m a , jak w y d a w a n y przez D . D o n -
cowa „ W i s t n y k " , p o z a t e m k a t o l i c k i e „ D z w o n y " , czy w f o r m i e 
d o „ W i a d . L i t e r . " zb l iżony „ N a z u s t r i c z " , a o s t a t n i o „ O b r i j i " 

A L E K S A N D E R BAUMGARDTEN 
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GORZKA N O C 

Zasnęl i ludzie w czarnem mieśc ie 
i ch łoną widzeń s e n n y c h czad. 
T w e g o marzenia nie pomieśc i 
t en wie lk i , a le c iasny świat . 

Umi lk ły dz ienne n iepokoje 
i pó łnoc z w o l n a syp ie mak 
i spokój rozpiął skrzydła swoje , 
lecz n ie dla c iebie ciszy smak. 

1 oto drobny, czarny ch łop iec 
do czoła nag i e podniós ł dłoń. 
Nie , s edna ty sic nie dokopiesz , 
a wiersz t w ó j w wa lce s łaba broń. 

BOHDAN IGOR ANTONYCZ 
Z ukraińskiego spolszczył K. A. Jaworski 

D O ISTOT Z GWIAZDY ZIELONEJ 

„Biosu" prawa są dla wszystkich jednakowe: 
narodziny, c ierpienia i zgon. 
Cóż pozostanie po mnie popiół mego s łowa . 
Co pozos tanie po nas: z kości t rawy plon. 

Lwy, s a m y , l isy, jaskółki i ludzie , 
z ie lonej g w i a z d y robaki i l iście , 
materji prawom n i e z m i e n n y m poddane! 
Jak n iebo ponad nami iskrzy s ię srebrzyście! 

Rozumiem was , zwierzęta , roś l iny n ieznane , 
i s łyszę , jak k o m e t y p ę d z ą , jak k ie łkuje trawa, 
Antonycz też jest zwierzę — smutne , kędz ierzawe . 

BOHDAN IGOR ANTONYCZ 
Z ukraińskiego spolszczył K. A. Jaworski 

PIEŚŃ O N I E Z N I S Z C Z A L N O Ś C I M A T E R J I 

Zaszyty w c iemny gąszcz i o t u l o n y wiatrem, 
nakryty n ieba dnem, s p o w i t y wkrąg p ieśn iami , 
jak mądry l is przys iadłem pod paproci kwiatem, 
i s tygnę , i twardnieję powol i na kamień . 

Roś l innych rzek ku górze wsp ina s i ę p lą tawa , 
chwi l mknących , komet , liści n i eus tanny łopot . 
Rozmiażdży innie pięść s łońca, spali ognia potop 
i z ciała będzie węgie l , z p ieśni popiół rdzawy. 

Jak l a w a s ię przetoczą tys iączne s tulec ia , 
gdz ie m y ś m y n i e g d y ś rośli , s taną jakieś pa lmy , 
i węg ie l z naszych ciał zakwi tn ie czarnem kwiec iem, 
i w serce me zadzwonią oskardem w kopalni . 

BOHDAN IGOM ANTONYCZ 
Z ukraińskiego spolszczył K. A. Jaworski 
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D O P O E T Ó W P O L A K Ó W 

Dziś warn przyjemnie zachodzić w ciepłą, zaciszną kawiarnię , 
Zaciągać się papierosem z herbatą — za gazet w a ł e m 
I wiedzieć gnuśnie , że waszych w y w c z a s ó w niezbrojną armję 
P o w i e d z i e poprzez historję i bez was, chmurny marszałek. 

Tak l e k k o w a m i beztrosko spocząć na piers iach kochanek , 
Zapomnieć grozę s ł ó w dawnych: żandarmi i c y t y d e l a . 
Bo ty lko nam nieść trzeba w milczenia c iężkich kajdanach 
Pod kask iem chmurnego czoła buntu czerwoną n iedz ie lę . 

Na zaproszenie Pen-Klubów tak l ekko p u l l m a n y n iosą — 
Hardo powitać obczyznę sz tandarem ziszczonych marzeń, 
Lecz c iężej praskim brukom wiersz pisać, jak Olżycz i Kosacz, 
Modląc s i ę g n i e w n y m anio łom przyszłych, okrutnych wydarzeń . 

Dobrze jest iść s m a g ł e m u pod s łońcem i wiatrem i w ierzyć , 
Że krok na wierni zdobyte j to rzymski krok n ieus traszeń . 

Czuć, jak s ię g i ę tko nagina prawo do waszych zamierzeń , 
Jak kornie bije na baczność w twardy, pol icyjny daszek. 

I m y ś m y też zakochani w s łońcu i w ś m i e c h u k o b i e c y m , 
Usta namię tn i e nam pali wicher od strof rozhukanych, 
Lecz c iężej nam s ię dziś zdobyć na pstrość t u w i m o w s k i e j h e c y , 
Gdy z naprężenia są oczy k r w i ą a nie łzami za lane . 

Tak lekko dz is iaj s ię schodzić , s ł o w a zamien iać przyjazne, 
Oparłszy na j e d n y m sto le łokci i myśl i w y m o w ę , 
Lecz jakże w rymach i rytmach rozpacze utaić w łasne , 
J a k ż e zapiąć w fu tera ł na ostro nab i te s ł o w a ? 

Lecz najstraszniejsze, że przecie wciąż i s tnieć nad nami będzie 
Dla wszystkich jedyne p iękno—srogie , n iezmiennie i s tale , 
N a w e t , gdy bufor historji w piersi nas grzmotnie w rozpędzie, 
Gdy poczujemy znów w rękach ciężar c h ł o d n e g o metalu! 

ŚWIATOSŁAW HORDYŃŚKYJ 
Z ukraińskiego spolszczył Aleksander Baumgardten 

* * 

Dz iewczynko p ię tnasto le tn ia! 
T w e g o ciała upaja mię woń, 
jak w l ipcowe wieczory l e tn ie 
l i ść l e szczyny , który z e m n i e dłoń! 

Cichuteńko s i ę skradasz i d ł o ń m i 
(rzekłem: pachną, pachną jak liść!) 
oczy moje zn i enacka zas łonisz , 
spytasz : k to? i nie mogę już iść. 

Potem ufn ie na ramien iu wsparta, 
czując mięśn i w y s o k o splot , 
patrzysz we mnie wzrokiem upartym, 
jakbyś przejrzeć chciała mię wlot . 

Wtedy widzę w spojrzeniu t e m c iemną 
noc l ipcową, rozkochaną noc, 
widzę c iebie i żądzę t a j e m n ą , 
n o w y c h spotkań gorączkową moc. 

Dz i ewczynko p ię tnasto le tn ia! 
Patrzę w ciebie , jakbym w z iemię wrósł . 
Czy s ię boję, że wkrótce r o z k w i t n i e s z 
poca łunkiem nie moich ust?... 

ŚWIATOSŁAW HORDYŃŚKYJ 
Z ukraińskiego spolszczył K. A. Jaworski 
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W I T R A Ż E K R A T . . . 
(ze zbioru „Sonety i strofy") 

Witraże krat, poprostu jakto w furdygarni ,— 
Przewalają się g łucho o r g a n o w e g łęb ie , 
Przesuwane przez d y m y kadzidlanych zemdleń 
1 z dworu nadbiegają zapachy piekarni . 

W gromady rozdziel i l i s ię w i ę ź n i o w i e karn i , 
Tacy, co ich rozbojów nikt jeszcze nie zgłębi ł , 
Wciąż okrąg ły kape lan naganą ich gnębi , 
Bajdurząc bezustannie kazania n iezdarne . 

Lecz widzę: oto Chrystus przechodzi po n a w i e 
I do złodzieja, zbójcy, z łego zawadjaki 
Miłos iernie s ię schy la z dobrem s ł o w e m : bracie! 

I ręce, które wszys tko przebaczą, ł a s k a w e , 
Kładzie na ust i oczu zawz ię tość — jednakie 
Na serc ich szorstkich nigdy n i e z m ó w i o n y pacierz. 

B O H D A N K R A W C I W , 
Z ukraińskiego spolszczył Aleksander Baumgardten, 

N A D M I A S T E M N O C . . . 
(ze zbioru „Sonety i strofy") 

Nad m i a s t e m noc i gwar i echo 
i b ia łym śn ieg i em prószy wiatr — 
i wraz z d z w o n k a m i mknących sanek 
młodzieńczy śmiech aż tu s ię wkradł . 

„Czy s łyszysz , Jurku?" „Słyszę, druhu.. . 
W zabawach n i e g d y ś w iod łem prym... 
Ot tak w w i ę z i e n i u będą dzwonki 
w y d z w a n i a ć mi dwadzieśc ia zim" 

BOHDAN KRAWCIW 
Z ukraińskiego spolszczył K. A. Jaworski 

S Z A R Y P A T R O L 

Szary patrol — s i e d m i u ch łopców — dziś do chaty wpadł. 
Miedź w obliczach. Broń na plecach. — 
(A za chatą cicho wieczór 
Siadł .) 
Szary patrol sa lutuje 
Do he łmów ze stali: 
„Dobry wieczór. — Możebyśc ie — 
Kubek w o d y dali..." 
A w chatynce (w srebrną s z y b k ę 
Tak s łonecznik się przeginał. . . ) 
W białe d łonie g ł o w ę skłoni 
Dz iewczyna . 
(Ej — go łąbka skrzydłem igra!) 
Pluskiem wody żóraw gra.. . 
Piją chłopcy — a tam w d o l e 
Szlak... 
„Zapłać Bóg!" i patrol szary 
Gęs iego po ś c i e ż c e 
(A bagnety n i e s k o ń c z o n o ś ć 
Haftują i pieszczą.. .) 
Szary patrol już odchodzi . Szary patrol w dal. 
S m u t n i e spojrzał ktoś w o k i e n k o . 
(Za żytami s łońce klękło)— 
Żal. 

ANTONI KURDYDYK 
Z ukraińskiego spolszczył Aleksander Baumgardten 



W OSIEMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI POETY 

D O M O J E J M A T K I 

1. 

O d d a w n a d u m n i e n o s z ę n i e s p o k o j n ą g łowę , 
Myśl h a r d a n i e p o z w a l a c o f a ć się p r z e d n i c z e m , 
I gdyby n a w e t k r ó l s am s p o j r z a ł w m e ob l i cze , 
N i e o p u s z c z ę w d ó ł o c z u p r z e d s p o j r z e n i e m o w e m . 

Lecz z a p r a w d ę , o m a t k o , w y z n a m s z c z e r e m s ł o w e m : 
C h o ć o d w a g a ma święc i n i e m a ł e zdobycze , 
W t w e m p o b l i ż u k o c h a n e m , ś w i ę t e m , t a j e m n i c z e m , 
Lęk m n i e jak iś o g a r n i a i w z r u s z e n i e n o w e . 

Czyżby b r a ć m n i e chc i a ł w jassyr d u c h t w ó j n i e spoży ty , 
T w ó j wie lk i d u c h , co widz i n a w e t w s k r o ś o t c h ł a n i , 
I zawsze g o t ó w w z n i e ś ć się na n a j w y ż s z e szczyty? 

J e d n a k d ręczą m n i e myśl i i c i e r p i ę n i e m a ł o , 
Ż e m czyn jakiś p o p e ł n i ł , c o se rce twe zrani ł , 
S e r c e , k t ó r e m n i e p rzec ież t a k b a r d z o k o c h a ł o ! 

2. 

S z a l o n y chyba c i eb i e n i egdyś o p u ś c i ł e m , 
By włóczęgą p rze j ść l ądy , p r z e p ł y n ą ć w ó d t o n i e , 
Z n a l e ź ć mi łość , co d la m n i e gdz ieś t a m ża rem p ł o n i e , 
I p rzeżyć ją, jak j ak i e ś z d a r z e n i e p r z e m i ł e . 

N a d r o g a c h i r o z d r o ż a c h o mi ło śc i ś n i ł e m , 
P o nią p r z e d każdą fu r t ą w y c i ą g a ł e m d ł o n i e , 
Ż e b r a ł e m jak o w s p a r c i e , m o d l i ł e m się d o n i e j — 
Lecz ś m i e j ą c się z p o g a r d ą z w r a c a n o się t y ł em. 

W c i ą ż i wszędz ie mi ło śc i s z u k a ł e m w y t r w a l e , 
Lecz n igdz ie je j n i e s t e t y n i e m o g ł e m o d n a l e ź ć 
I w se r cu , g d y m już wraca ł , jeszcze tkwi ł a r a n a . 

Tyś j e d n a k m n i e n a p r z e c i w wyszła s e r c e m c a ł e m , 
Bo ach! to , co w twych o c z a c h łzą zaszłych u j r z a ł e m , 
T o była w ł a ś n i e m i ł o ś ć tak d ł u g o s z u k a n a . 

HEINRICH HEINE 
Z niemieckiego spolszczył Zenon Waśniewski 
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W I O S N A 

( fragment powieśc i ) 

Z i e l e ń jes t już j a śn ie j sza , p r z e m ę c z o n a i żół ta , d r o b n a jak 
l i s tk i akac j i , k t ó r y c h jeszcze n i e m a , i l e k k a . U b i e r a j ą c się , 
p a t r z ę na z a z i e l e n i o n e p o d w ó r z e . C z u j e j e j o b e c n o ś ć , k o n t r o l u j e 
m n i e , zmusza d o myśli z łych i p r o s t y c h , jes t c iąg le ze m n ą , 
słyszę je j szept , a le o n a n ic n i e m ó w i . Patrzy ty lko . M a w ł a d z e 
e tyczną , k t ó r e j n i e u m i e , n i e m o ż e wyzyskać . W c i ą ż c z u j ę za 
p l e c a m i c i ep ły o d d e c h d u c h a , a le p o d ł o g a n ie t r z a ska . N i c 
s p i r y t y z m u . 

W t e d y D y m i t r o w i o d d a ł a m s ię , myś l ąc o A d a m i e , n i e był 
m i już p o t r z e b n y . G ł u p s t w o , czyż A d a m był mi p o t r z e b n y ty lko 
d o łóżka? A świa t jego, a r ęce , a s łowa? I k tóż m n i e łudz i ł , 
że s p e ł n i a m t o s a m o z D y m i t r e m , co A d a m z n a m i wszys tk ie -
m u Źe go uczę , że p o z n a j e s iebie? W s t ę c h ł y m p o k o j u D y m i t r a 
m o ż n a by ło t y l k o z z a m k n i ę t e m i o c z a m i u p a d a ć . N a ś l a d o w a ł a m , 
c h c i a ł a m A d a m o w i d o r ó w n a ć , bez w e w n ę t r z n e g o p ę d u . P i e k ą c a 
w i o s n a i sp i ry tyzm, k t ó r y n i e jes t s p i r y t y z m e m , wyrywają ze 
m n i e t o p r z y z n a n i e . 

Z m ę c z e n i e właz i za mną na s c h o d k i t r a m w a j u . P r zys t a j e 
w d r z w i a c h , czeka . K o b i e t a , m ł o d a d a m a , o b u r z a się na k o n d u k -
t o r a w m u n d u r z e . Każdy ges t g łowy o d s ą d z ą f u t r z a n y k o ł n i e r z 
o d d ł u g i e j szyi. P o d pachą m a nu ty , w r ę c e d w i e k o n w a l j e , 
b i o d r a są s p o r t o w e , a r acze j m o d n e , p r z e j a s k r a w i o n ą c h u d o ś c i ą . 
P o s u n ę ł a się na b o k , przyłożyła d o u s t u ś m i e c h , p rzys iad ł się 
p a n w r ag l an i e . T e r a z j e j u s t a są m ą d r e , ma ją wyraz , ł adn ie j s zy 
niż w sp rzeczce z k o n d u k t o r e m . Zna ją się, r a z e m w y s i ą d ą , t o 
j e m u p o k a ż e p a n i n i e b i e s k i e d e s s o u s w p u s t y m p a r k u ( z a p e w n e 
ma n i e b i e s k i e ) . Piers i p r o s t u j ą się p o d n i eb ie ską k o s z u l ą — c z u j ą 
w i o s n ę . Lodz ia o g l ą d a się w lus t r ze , wyrywa p i n c e t k ą n i e -
p o t r z e b n e włosy w tych w ła śn i e m e j s c a c h . Pisze n a m a s z y n i e 
l is t , e i d zawsze ma ją p o d c z e r n i o n e oczy. P r z y j d z i e . L u b i og lą -
d a ć d e s s o u s z j e d w a b i u i c i e p ł e j skóry , n i e t a k g ł a d k i e j jak się 
myśl i . D l a n i e g o k o ł n i e r z o d s ą d z o n y od szyi i p r ę d k i e wy-
b ieg i i n s t y n k t u . 

D a m a znikła w u ś m i e c h u t u l ą c e g o się d o n i e j b l o n d y n a , 
w k o ł n i e r z u m a r ó ż ę o p r y s k a n ą s ł o ń c e m . Kołysze się w ś r ó d 
i sk ie r na c z u b a c h c z a r n y c h , świe t l i s tych w ł o s ó w l isa . Za k a ż d y m 
r u c h e m z a r ó ż o w i o n e j szyi zmien i a się, n i e w i a d o m o czy żywa 
czy z kośc i s ł o n i o w e j , r ó ż o w e j o d f a r b y i s ł o ń c a . Kwia t t o 
i s to ta z b a r w i po ły sku , bez kośc i . W ś r ó d e l a s tycznych p i ó r e k 
f u t r a u n o s i s ię jak na fal i r ó ż n i c a m i ę d z y życ iem a k u n s z t e m . 
W w i ę k s z y m b l a s k u róża zb ie la ła , zbiegła w p r o m i e n n ą p l a m ę , 
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k w i a t z f o t o g r a f j i M a n - R a y ' a . C i e k a w o ś ć j e s t p o d o b n a d o 
c i e k a w o ś c i u j r z e n i a czy je j ś t w a r z y . T e ż t r o c h ę męczy . Jak jes t 
z różyczką n a p r a w d ę , d l a c z e g o zbladła? N i e m o d r o c z y się ze 
mną i c h w i e j e , i z aok rąg l a b a r w ą , k t ó r a n a p ł y n ę ł a z n o w u k r w i ą . 
Z n i e c h ę c a m się, róża skacze w k o ł n i e r z u jak f ryga . P a n i o t w a -
rzy z a m k n i ę t e j we wszys tk ich p łaszczyznach , jak róża u f u t r a , 
m ó w i : „Zaraz w y s i ą d z i e m y " N e r w o w y a k c e n t , k r e w p e ł n a życia . 
Z róży o p a d ł p ł a t e k , uszczup l i ł j e j ksz ta ł t , z j e c h a ł p o w o l i p o 
m i ę k k i e j c ze rn i p łaszcza . P o p r a w i a n a s t r o s z o n y k w i a t o b o j ę t -
n ie , r u c h e m p r z e g l ą d a n y m w d o m u . P ó ź n o z jawia się p u n k t 
r o z s t a n i a m i ę d z y n a t u r ą a w y o b r a ź n i ą . Pa t r zę z n i e c h ę c i ą . P i ę k -
n e k o b i e t y t o n a w ó z świa ta . A l e na świec ie n i e m a ludz i , świa t 
j es t wyzuty z r u c h u . 

W y s i e d l i , n a m i ę t n a pan i zmala ła u m ę s k i e g o ł o k c i a . Posz l i 
się k o c h a ć . Lodz ia zos t an i e w d o m u lub w y j d z i e na c iep łą 
u l i cę . Lis t na m a s z y n i e wszys tko o b j a ś n i ł . Z a p ł a c ę za a r k u s z e 
w i ę c e j , a le k o c h a ć m o g ę ty lko m ę ż c z y z n ę . N i e j e s t e m le sb i jką? 
D o p i e r o w i o s n a m o g ł a mi o t e m p o w i e d z i e ć . N i e c h c i a ł a m 
w i e d z i e ć w c z e ś n i e j . B r o n i ł a m się . S t a w i a m n i e t o z n o w u w o -
b e c przeżyć , f a k t y c z n y c h l u b u r o j o n y c h . W y s i a d a m z t r a m w a j u 
r o z g r z a n a n i e p o k o j e m . O g l ą d a m się za r o s ł e m i p a n i a m i , c h u -
d e m i jak s o s n o w e p n i e . N i e c i e r p i ę t y c h w s z y s t k i c h k o b i e t . 
M y z o g y n i z m o k r e s u O l g i p r z e t r w a ł . O l g a n i e była m a ł a an i 
d u ż a , n i e mia ł a też m o d n e j f igu ry N a wszys tko już za p ó ź n o . 
Z m o j e g o p u n k t u w i d z e n i a . W s z y s t k o zos t a ło p o w i e d z i a n e , t o 
s a m o i z A l i n ą . Z a p a c h c z e r e m c h y , u p a r t y , j a ś m i n o w y , n i e p o -
d o b n y — c z e r e m c h a p a c h n i e jak k o t a t r o c h ę k w i a t e m , — przy-
suwa w s p o m n i e n i a n i e p r z y z w o i t e . P o g r z e b A l i n y w y p a d a ł w 
d z i e ń u p a l n y Przez szpa rę w t r u m n i e , p rzez m a ł e szkło , n i e 
by ło n ic w i d a ć , n i e c h c i a ł a m zobaczyć w i d m a . W c i e n k i m 
swe t r ze z i e l o n y m by ło mi za g o r ą c o . W o b e c ża łoby s u c h e j jak 
piarg , r o z p a l o n e j , c h c i a ł a m k o n i e c z n i e być ł a d n a . T o cel . A d a m 
b e z u ż y t e c z n i e w i ę d n i e w b e z u ż y t e c z n y m p o k o j u . N i e p o w i n n a m 
o t e m myś leć . Myślę b e z w s t y d n y m , n i s z c z ą c y m ża lem, T a roz -
pacz jes t m d ł a i s e k s u a l n a . A d a m b ra ł życie p rzez u o g ó l n i e n i a 
jak przez r ę k a w i c z k i . J a k g d y b y życie by ło b r u d n e . T e r a z już 
m o ż e wie c i e r p i e n i e . Z d r u g i m n a w r o t e m l e n i ą c e j się c z e r e m -
chy, p r z e n i k l i w e j i s e n n e j , p o d z i w i a m dz i a ł an i e m e c h a n i z m u 
s c h o w a n e g o w myś lach p o d s k ó r ą . A d a m ma k o c h a n k i . J e d n a 
ć w i e r k a m e l o d y j n i e g ł o s e m z d ź w i ę k o w e g o f i l m u , a d r u g a m i a ł a 
ł a d n i e z a r y s o w a n e n o g i na p r z e ś c i e r a d l e . . Na dziś by ło t o w i ę c e j 
niż f i l o z o f j a . A l e j a o c h l a p a n a c z e r e m c h ą , wzd ryga j ącą się i g roź-
ną jak los. A d a m i o n e . A le n i e te z p l a n t . D la k o g o są o n e ? 
Dla r o b o t n i k ó w , s t u d e n t ó w ? Z a p o m i n a s z o s u b j e k t a c h , ile w 



s a m e m m i e ś c i e jest h a n d e l k ó w . C i e r p i e n i e , oczy j ego są d u ż e , 
widzą p o d w ó j n i e . A d a m n a u c z y ł m n i e p o z i o m u , z k t ó r e g o t ak 
t r u d n o k o r z y s t a ć jak z n i e z n a c z o n y c h k a r t w fałszywej g rze . 

B y ł a b y m s k ł o n n a ? Myśl o A d a m i e jes t g ó r s k a , czysta i dz i -
ka . Lecz to , żeby wciąż d a w a ł mi j e szcze przeżyc ia , sp r zec iw ia 
się z a s a d o m s p o r t u . T o już n ie jes t spo r t , lecz p r z e w l e k ł y s a m o -
gwał t , d r a ż n i o n e n i e z a d o w o l e n i e , s t a re jak m ł o d o ś ć bez zaspo-
k o j e ń . A d a m a n i e zobaczę . E l i m i n u j ę go t ł u m e m w ł o s ó w , twa -
rzy, r y sów l e ż ą c y c h j e d n e na d r u g i c h w f a b r y c e m a r z e ń , o c z a m i 
z p ły tk i e j p o r c e l a n y , p i w n e j , n i e b i e s k i e j , w ł o s a m i o o d c i e n i a c h 
m a r z e ń o n a m i ę t n o ś c i . P r z e d e m n ą , poza mną u n o s z ą się s t rze-
l is te i p ł a s k i e p i r a m i d y p łc i , r o z w a r t y c h w ksz ta ł t sk rzyde ł p r ze -
b i t e g o m o t y l a . U n o s z ą się t a k l e k k o jak róża u k o b i e c e g o f u t r a . 
D e l i k a t n e , r ó ż o w e , są o r n a m e n t e m w i o s n y d o t r e śc i , d o s łów 
bez t r e śc i . M y ś l a ł a m o A l i n i e m a l o w n i c z e m i s k r ó t a m i : 

S p a d a ł a w i r u j ą c y m , j e d n o s e k u n d o w y m ś w i a t e m o l ś n i o n a . 
T e r a z o d d a w n a w i e m , że s p a d ł a p o r o z r y w a n e m c i a ł e m bez n ó g , 
jak o f i a r a w o j n y . C z u ł a t y l k o s t rasz l iwy, w i r u j ą c y b ó l . N i e 
w i e m , czy się czegoś ws tydzę b a r d z i e j . T e r a z o b y d w i e o d e s z ł y . 
J a k b y w t e j chwi l i . Żyły we m n i e za d ł u g o , aż zes ta rza ły się , 
z g r u c h o t a n e d u c h o w o . Raz jeszcze błysły przesz łośc ią w mżysty 
d z i e ń , i n a g l e odesz ły bez z a w i a d o m i e ń . Już d a w n o w y p a r o w a ł y 
p r z e z n i e wszys tk i e s ek re ty . Życie jes t bryłą m e t a l u , n i e m o ż n a 
s ię d o s t a ć d o ś r o d k a , a r a c z e j n i e p o d e j r z e w a m p r ó c z c i ę ż a r u 
ż a d n e j g łęb i . Z a r y s o w u j ą się śc iany . C o d z i e n n i e w i ę k s z e szcze-
l iny i c za rny r y s u n e k p r z y p a d k u . T o n i e jes t p r z y p a d e k , a le 
t a k ś m i e s z n i e p o w i e d z i e ć na w e s o ł o : los . N i e r u c h o m a , w r u c h u 
k t ó r y się skończy ł , s t o j ę n a d b r z e g i e m , p o d k t ó r y m n ic n i e m a . 
N i k t o t e m n i e wie . C z e k a m na d o t k n i ę c i e . C z e k a m na k a t a -
s t r o f ę . N i e m o g ę się s a m a r o z p a ś ć . J e s t e m za b a r d z o z m ę c z o n a . 
Z ima i w i o s n a zmęczyły m n i e . N a każdy b ó l zas łuży łam. A o n e 
posz ły n a r e s z c i e u m r z e ć . 

Z gałęzi zrywa się j a sna z i e l eń . P r z e z r o c z y s t a i r o z k w i l o n a 
p t a s i o . Miesza się z n i e b e m g o r ą c e m , o d d y c h a j ą c e m na z i emię . 
R o z g r z a n a b i e l i z n a u d e r z a m n i e p o u d a c h i o c i e r a się o p o d -
b r z u s z e . T a ł a p a p i e k ą c e g o t r y k o t u za tyka g a r d ł o p łc i , d u s i . 
F a n a t y z m wiosny , z d y c h a j ą c e j o d m i e s z a n y c h z a p a c h ó w , jes t tyl-
k o w l u d z i a c h , wyczyszczonych b e n z y n ą . O k r ą g ł e łydk i k o b i e t 
r oz rywa ją f u t e r a ł y p o ń c z o c h , zadk i o k r ą g l e j ą p o d s ł o ń c e m . 
Świec i jeszcze b r u k . Dygocą m o t o r y . Lody , lody S p ó d n i c e 
zwija ją się fa l i śc ie i u n o s z ą o d s a m y c h s p o j r z e ń . A te s i e d z ą c e 
d z i e w c z ę t a czyta ją s łowa g o r z k i e jak l i n j e s c h o d z ą c e m i ę d z y 
p ie r s i w w i e c z ó r bez n i e g o . Pachy tych k o b i e t lśnią o d pe r -
f u m i s m a g ł e j p l a m y p o w ł o s a c h . A l e w i o s n a p a c h n i e ł a d n i e j 
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niż t aky . U s t a s k o r e d o u śc i śn i ęc i a u s t w y d z i e r a j ą się d o n i c h 
p o j a k ą ś p r a w d ę , d o d ł o n i , s i ę g a j ą c y c h d o s y m b o l i c z n y c h p o r t -
fe l i , n a w e t n i e p o p i e n i ą d z e . C i e l i s t a ł a p a , r o z ż a r z o n a ł apa , 
d o s i ę g a m n i e z n o w u . U d e r z y ł a . D r e s z c z s i ę g n ą ł s e r ca . O d c z u -
w a m z a w r o t n o ś ć w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i , p ros tą jak gwizd p o c i ą g u , 
w s t r z y m u j ą c ą o d d e c h . C h w i l a n a p o r u , o t w i e r a j ą się g o r ą c e 
d rzwi , Z t e j w i o s n y n i e s k o r z y s t a m . P r a g n ę t o p n i e ć p e ł n i e j . 
P o d o b a mi się b e z c e l o w o ś ć r a m i o n . N e r w y p o z a k r ę c a ł y się śli-
m a k o w a to . C i e r p i ę n e r w o w o , g ł ę b o k o i p r z y j e m n i e , z m a ł y m 
n a l o t e m m i s t y c y z m u . N i e , t o t y l k o mi się zda je , t o c i e r p i e n i e 
d o k ł a d n i e u s u w a życie . 

W i o s n a wc iąż d rga j a s n e m c i a ł e m i z i e l eń wciąż d rga . 
W i r u j ą c y t ę c z o w o n a d s z e d ł r ó ż o w y m r o k . P r z e s z e d ł z w o l n a 
p rzez n o z d r z a k o n i , p o p i e l a t y c h p o j a z d ó w i k o b i e t . P a n o w i e 
o g l ą d a j ą c ie l i s t e n o g i . „ K t ó r a n ie szczędz i dziś mi łośc i?" W i e l -
k i m s u b t e l n y m k r z y ż e m zapal i ły się p i e r w s z e świa t ł a n a d mias -
t e m . P r z e c i s k a m się p rzez t ł u m b e z u ż y t e c z n y c h mężczyzn , k t ó -
rzy n igdy się za m n ą n i e o b e j r z ą . N i e j e s t e m p o t r z e b n a w tym 
p e j z a ż u . P r z e c h o d z ę p o d s u f i t e m liści. M i j a m t w a r d e i c i e m n e 
l i śc ie t e j w i o s n y . N i e m a m k o m u o t e m p o w i e d z i e ć . D z i e ń 
ga śn i e n i e d o p a l o n y . 

MARJA SZCZEPAŃSKA 

J E S Z C Z E W S P R A W I E A R T „ W Y Z W A L A N I E S Z A T A N A 

I W Y Z W A L A N I E A N I O Ł A " 

W związku z a r t . m o i m p. K. W . Z a w o d z i ń s k i zwraca mi 
u w a g ę ( K a m e n a n r . 5), że „ N a w r a c a n i e J u d a s z a n i e o d b i j a at-
m o s f e r y 1916 r„ b o by ło n a p i s a n e p r z e d w o j n ą " O t ó ż szczup łe 
r a m y a r t y k u l i k u n i e pozwo l i ł y mi na o b s z e r n ą w y p o w i e d ź ; s t ąd 
s k r ó t y m y ś l o w e i s t ąd c h y b a zos t a ł em źle z r o z u m i a n y . N i e 
u t r z y m u j ę b y n a j m n i e j , że „ N a w r a c a n i e J u d a s z a " zos t a ło n a p i -
s a n e w 1916 r. a w ięc d l a t e g o o d b i j a n a s t r o j e t e g o r o k u ( t ak ie 
o ś w i a d c z e n i e by łoby c o n a j m n i e j d z i w n e ) — c h c i a ł e m p o w i e -
dz ieć , że „ N a w r a c a n i e J u d a s z a " , w y d a n e w 1916 r., p o z o s t a j e 
w p s y c h i c z n i e p r z y c z y n o w e j za l eżnośc i od n a s t r o j ó w w o j e n n y c h . 
P a n K. Z a w o d z i ń s k i tw ie rdz i , że cała t ry logja (z w y j ą t k i e m d r u -
g ie j części „ C h a r i t a s " ) j es t „ d z i e ł e m p r z e d w o j e n n e m " . C h r o n o -
log i czn i e rzecz b i o r ą c , ma s łu szność . A l e n i e o da ty tu c h o -
dzi , ale o t r e ść żywą, k t ó r a m i ę d z y d a t a m i p u l s u j e . „ N a w r a c a -
n i e J u d a s z a " zos t a ło n a p i s a n e w r. 1913, „ Z a m i e ć " w r. 1914, 
„ C h a r i t a s " w r. 1914—1918 . A l e ca ła t ry log ja już w s p ó ł g r a 
i w s p ó ł t e t n i w a t m o s f e r z e n i e p o k o j ó w w o j e n n y c h i d l a t e g o 
jes t w ł a ś n i e d z i e ł e m , p o w s t a ł e m w p s y c h i c z n y m zas ięgu w i e l k i e j 
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w o j n y . T o m i a ł e m na myśli , m ó w i ą c : „ N a w r a c a n i e J u d a s z a " 
p r z y n o s i t r z y k r o t n e p o ż e g n a n i e „ b i e r n e j n a u k i w s c h o d u " . D a l -
sze t o m y s p o ł e c z n e j t ry log j i po l sk i e j , p o w s t a j ą c e j w z a m ę c i e 
wa lk , ale i w ob l i czu o d b u d o w a n i a Po l sk i , k o n k r e t y z u j ą i d e ę 
czynu p o z y t y w n e g o z p r z e s u n i ę c i e m od j e d n o s t e k d o z b i o r o w o ś c i " . 

Ty le ó w passus . Czy zaś za łożen ia m e g o a r t y k u ł u są „ f a n -
t a z y j n e " — jes t t o rzecz d o dyskus j i , k t ó r e j j e d n a k p r z e d 
u k a z a n i e m się m o j e j r o z p r a w y ( „ Ż e r o m s k i a l i t e r a t u r a rosy j -
ska" ) w wyd. k s i ą ż k o w e m — n ie c h c i a ł b y m p o d e j m o w a ć . 

T o s a m o — w k w e s t j i „ n i e w ł a ś c i w e g o r o z u m i e n i a T o ł -
s t o j a - m o r a l i s t y " , o c z e m pisze p. Lew G o m o l i c k i j . 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

P R Z E G L Ą D P O E Z Y J 

W ł o d z i m i e r z S ł o b o d n i k : W i e r s z e , W a r s z a w a 1936. 
O s t a t n i zb ió r p o e z y j S ł o b o d n i k a p o d s k r o m n y m t y t u ł e m 

„ W i e r s z e " o b e j m u j e u t w o r y z la t 1922—1935 , rzeczy, o k t ó r y c h 
a u t o r pisze, że m u „są p r z e w a ż n i e o b c e , a le mówią o d r o -
dze , k t ó r ą p rzeszed ł , i o p r zys t an i ach , k t ó r e p o r z u c a " T o ma 
być u s p r a w i e d l i w i e n i e m „ p u s z c z e n i a ich w ś w i a t " . C z y u z a s a d 
n i e n i e wys t a rcza j ące? C h y b a n ie . Bo jeśli k s i ążka ta mia ła 
m i e ć c h a r a k t e r r e t r o s p e k t y w n e j a n t o l o g j i poe ty , u z u p e ł n i o n e j 
j ego n a j n o w s z e m i w i e r s z a m i , czyż n ie w ł a ś c i w i e j b y ł o w y b r a ć 
n a j c e l n i e j s z e u t w o r y z d a w n i e j s z y c h z b i o r k ó w (zwłaszcza z „ C i e -
nia s k r z y p k a " — szczy towego o s i ą g n i ę c i a S ł o b o d n i k a ) , niż d r u -
k o w a ć poez j e , k t ó r e w se lekc j i przy u k ł a d a n i u p o p r z e d n i c h 
k s i ążek o d p a d ł y . S t ąd też „ W i e r s z e " w s w e j zawar to śc i są n ie -
r ó w n e : o b o k rzeczy z u p e ł n i e d o b r y c h , a c z a s e m p i ę k n y c h , 
z n a j d u j e m y b ł a h e i s ł abe . D o n a j l e p s z y c h za l iczy łbym wie r sze , 
i l u s t r u j ą c e zmys łowe o d c z u c i e świa ta i życia. ( „ O świc i e" , „ K o -
b ie t a u s t u d n i " , „ D o ś w i a d c z e n i e " ) , g r u p ę w z r u s z a j ą c y c h u t w o -
rów, p o ś w i ę c o n y c h p a m i ę c i m a t k i i b r a t a , jakżeż w y m o w n y c h 
w s w e j p r o s t o c i e , o raz n i e k t ó r e d r o b i a z g i z „ P i o s e n e k bez ry-
m ó w " , m a j ą c e w swe j w d z i ę c z n e j n i e w y m y ś l n o ś c i i c i ęża rze 
g a t u n k o w y m t re śc i k l i m a t , p o k r e w n y o r j e n t a l n y m k l e j n o c i k o m 
H a f i z a czy D ż e l a l e d d i n a R u m i . T a k b l i sk ie s e r c u S ł o b o d n i k a 
t e m a t y s ie l sk ie n a o g ó ł i tu n ie wykracza ją poza m o ż l i w o ś c i p o e -
ty, z a z n a c z o n e już w p o p r z e d n i c h z b i o r k a c h . W y r ó ż n i ł b y m jed-
n a k pe łną w d z i ę k u a p o s t r o f ę „ D o s k o w r o n k a " , p r z y p o m i n a j ą c ą 
w n a s t r o j u świeżość i n a i w n o ś ć n i e k t ó r y c h s i e l a n e k K a r p i ń -
sk iego , oraz u t w o r y , k t ó r y c h p o g o d n ą w i e j s k o ś ć mąc i r e f l e k s j a : 
„czy każdy c h l e b ma , c h o ć o jczyzna p ł u g i e m o rze"? — a l b o 
„ m i ę d z y tobą a o jczyzną twoją . . . ż a d n e u c z y n k i t w o j e złe n i e 
stoj. i , t y lko źli l u d z i e " , „ k r e w w j ego żyłach pali się o d m i e n n a " 



P r z e c h o d z ą c d o f o r m y wierszy , z a r z u c i ł b y m S ł o b o d n i k o w i 
b r a k p o d t ym w z g l ę d e m s u r o w s z e j dyscyp l iny : u d e r z a w o g ó l e 
n a d m i a r p r z y m i o t n i k ó w , n a d u ż y w a n i e w y r a z u „ j a k i ś " ( „ j a k i ś 
d r e s z c z " , „ j akaś s t r u n a " , „ j a k a ś o t c h ł a ń w i e l k a " , „ j a k a ś d a l " ) , 
rymy m ę s k i e c z ę s t o o p i e r a j ą się na e n k l i t y c z n y c h (n ie a k c e n -
t o w a n y c h ) z a i m k a c h ( rym: s e n — t e n p o w t a r z a się w k s i ą ż c e aż 
p i ę ć razy! t e j — l ż e j — d w a razy) . 

Z a ł ą c z o n e na k o ń c u z b i o r k u p r z e k ł a d y z l i ryki r o s y j s k i e j 
n a o g ó ł g ł adk ie , c z a s e m j e d n a k t ł u m a c z gwałc i r y t m i k ę oryg i -
n a ł u . N a j w y r a ź n i e j w y s t ę p u j e t o w „ G a ł ą z c e P a l e s t y n y " Le r -
m o n t o w a ( n p „ o n a u w i a ł a k a k i ty" cz te ry j a m b y ) a u S l o b o d -
n ika : „ z w i ę d ł a p e ł n a rozpaczy z łe j " ) . 

S p o t k a ł e m się n i e d a w n o w j e d n e m z p i s m z k r z y w d z ą c e m 
S ł o b o d n i k a z d a n i e m k ry tyka , że j a k o p o e t a się s k o ń c z y ł . P rze -
c i w n i e , zb ió r „ W i e r s z e " d o w o d z i , że ich a u t o r w k r a c z a na n o -
we d r o g i ( c i e k a w e n p . p r ó b y z b i a ł y m w i e r s z e m ) i że b ę d z i e 
m ó g ł n i e j e d n o jeszcze p o w i e d z i e ć , ale j e d n o c z e ś n i e w s k a z u j e , 
że S ł o b o d n i k o w i b r a k n ie raz k r y t y c y z m u w s t o s u n k u d o włas -
n y c h rzeczy, co m u u t r u d n i a i ch s e l e k c j e . 

P. S. K o r e k t a n i e d b a ł a : p r z e o c z o n o t a k i e b ł ędy , jak „ h a -
b e r " (przez h ) i „ s i e r p u " ( zam. s i e rpa ) . „ K a r p " w p r a w d z i e ry-
m u j e się ze „ s k a r b e m " w wie r s zu „ D o p e w n e j r y b a c z k i " , a le , 
zda j e się, w m o r z u n i e ży je . 

J a n u s z A R y m s z a : P u r p u r o w a s o n a t a , W a r s z a w a , 
D o m Książk i P o l s k i e j 1935. 

T r u d n o o d m ó w i ć a u t o r o w i k s i ą ż k i k u l t u r y p o e t y c k i e j . 
T r u d n o n ie u z n a ć p i ę k n a n i e k t ó r y c h w y p o w i e d z i ( np . „ D n i 
p ł o n ą c e w s u r o w e j s i e r m i ę d z e , w ciszy z a d u m a n e i o d ciszy 
c i chsze" , „ Ś w i t u w i o ś n i e j e g o d z i n a " , a lbo „ M i ł o ś ć s n u j e z żył 
n a m i ę t n e m o t k i " i inn . ) . A j e d n a k zb io rek , j a k o ca łość p o z a 
p a r u u t w o r a m i w y d a j e się c h y b i o n y : w ie r s ze n i e r az ł a d n e we 
f r a g m e n t a c h , n i e wy twarza j ą aury p o e t y c k i e j , n i e „ b i o r ą " czy-
t e l n i k a . M o ż e to w i n a d z i w n e g o s k o j a r z e n i a u Rymszy m ł o d o -
polszczyzny z w p ł y w a m i a w a n g a r d o w e m u Rażą nas „ w i d y " 
i „zwidy" , „ s o n a t y " i „ n o k t u r n y " , „ b e z s e n " i „ r o z t r u h a n y " , 
i wyraz „ d u s z a " , d e k l i n o w a n y przez w s z y s t k i e p r zypadk i , n e o l o -
g izmy n i e z a w s z e u d a t n e ( „ k r a t e r n y p o ż a r " , „ k r y s z t a l n e b r zeg i " , 
„ r o z d n i o n e oczy" , „ w i c h u r n i e i inn . ) i g a d u l s t w o m ł o d o p o l s k i e , 
a o b o k te j r o z l e w n o ś c i p r z y j ę t a od a w a n g a r d y m a n i e r a elipsy—-
wszys tko t o sk ł ada się na b r a k k l a r o w n o ś c i w u t w o r a c h . D o 
rzeczy n a j l e p s z y c h za l iczy łbym „Ba l l adę o se rcu j e s i e n i " , „ M i -
łość" , „Pe jzaż i b u r z ę " oraz „S tygma ty szczęśc ia" ( f r a g m e n t y ) 
P o d k r e ś l i ć na leży b a r d z o es te tyczną szatę z e w n ę t r z n ą ks iążk i . 

KAZIMIERZ ANDRZEJ J A W O R S K I 



K A M E N A 

N O T Y 

UKAZAŁ SIĘ LUTOWY NUMER WZNOWIONYCH „SYGNAŁÓW" 
Treść interesująca. Zwłaszcza artykuł A. Kruczkowskiego „Do kry tyków" 
Dziwnym zb ieg iem okol iczności zahacza o n iektóre zagadnien ia , poruszo-
ne przez C. Miłosza w „Poprostu", i dochodzi do podobnych wniosków: 
autor p o s t ę p o w i e c n iekonieczn ie musi akcentować w s w e j twórczości 
momenty walk i klasowej , a t ematy , oderwane od rzeczywistośc i , i forma 
tradycyjna nie przesądzają jeszcze przynależnośc i do obozu reakcji. Cie-
kawy jest również artykuł S. B l u m e n f e l d o w e j „Zagadnienie ż y d o w s k i e 
w Polsce", w którym autorka dochodzi do wniosku , że spo ł eczeńs two 
polskie jest antysemick ie w 98 proc. Szukając moż l iwego za ła twien ia 
problemu żydowsk iego , B l u m e d f e l d o w a proponuje „utworzenie p e w n e g o 
rodzaju komisji", z łożonej z wybi tnych przedstawic ie l i z najrozma-
itszych ugrupowań spo łeczeńs twa po l sk iego i żydowsk iego , a której za-
dan iem byłoby „uregu lowanie wspó łżyc ia mniejszości ze s p o ł e c z e ń s t w e m 
polskiem, s tworzenie przemyś lanych norm prawnych, któreby, uwzględ-
niając interesy p a ń s t w a po l sk iego i większości polskiej , u m o ż l i w i ł y na 
dziesiątki lat życie ludnośc i żydowskiej" 

LWÓW WOGÓLE SIĘ RUSZA. Oprócz w z n o w i o n y c h „Sygnałów" 
świadczą o tem trzy zbiorki poetyck ie „sygnal is tów", które ukaza ły s ię 
prawie jednocześnie: „Czas, który minął" T Hol lendra, „ P a n n y l e ś n e " 
S. Rogowsk iego i „Koncert" M. Freudmana. 

DUŻĄ ZASŁUGĄ WILEŃSKIEGO DWUTYGODNIKA „POPROSTU" 
jest zwrócenie uwagi na tak mało znaną u nas l i teraturę b ia łoruską 
i l i t ewską ze szczególniejszem uwzg lędn ien i em poezji tych narodów, któ-
rej próbki w mnie j lub więcej udatnych przekładach s p o t y k a m y często 
na łamach czasopisma wi leńsk iego . Co więcej, c zy tamy tam nieraz ory-
g ina lne wiersze poetów białoruskich w transkrypcji łacińskiej . 

ENTUZJASTYCZNY ARTYKUŁ FR. R. SIEDLECKIEGO o l i teratu-
rze dla dzieci i młodzieży w Z. S. R. R. („Skamander", zesz. 66) oraz 
Cytaty z n iektórych utworów, świadczące o n i e w ą t p l i w e j ich wartości 
treśc iowej i artystycznej , p o w i n n y za in teresować naszych pisarzy i wy-
dawców i sk łonić ich do w y s n u c i a stąd odpowiedn ich w n i o s k ó w . 

CZY DONOS? „Prosto z Mostu" potępi ło s t a n o w i s k o sen. S i ero -
s z e w s k i e g o wobec Berezy Kartuskiej . Słusznie . Choć zbytecznie s i ęgn ię to 
do przeszłości pisarza, n i e ł a d n i e nazywając korzystanie przez Siero-
s z e w s k i e g o z pomocy Cesarskiego Towarzys twa Geograf icznego „przez-
dzierzgnięciem s ię zes łańca pol i tycznego w s t y p e n d y s t ę " A le jak wobec 
tego usprawied l iwić taką nagankę do Berezy Kartuskiej , jaką są zamie-
szczone w Nr. 7 „Prosto z Mostu" insynuacje W Charkiewicza w s to sunku 
do prof. U n i w e r s y t e t u Poznańskiego dr. S tan i s ława N o w a k o w s k i e g o . 
Szkoda, że red. P iasecki , tak pi lnie dbający o p o w a g ę s w e g o pisma, 
przeoczył brzydotę tego „artykułu" 

POWSTAŁA REGJONALNA GRUPA POETYCKA „WOŁYŃ", w której 
sk ład wchodzą Czes ław Janczarski , Wacław Iwaniuk , Stefan Szajdak 
i Zygmunt Rumel . 

ODSKOCZNIA. Taki ma ty tu ł mies ięcznik l i teracko-kul turalny 
młodzieży akademickie j w Lubl inie . Na pods tawie Nr. 1, dość s ł abego 
w treści , trudno jeszcze w y r o k o w a ć o przyszłości tego pisma. Naj lepszą 
pozycję narazie s tanowią wiersze (W Pods tawka i Z. T Popowski ) . 

ABDERA. Rada miejska w Wadowicach pozbawiła E. Zegadłowi-
cza o b y w a t e l s t w a honorowego i przywróci ła u l icy jego imien ia dawną 
nazwę (Tatrzańska) . 

W Nr 2 „MYŚLI POLSKIEJ", n o w e g o d w u t y g o d n i k a warszawskiego , 
zamieszczono artykuł S tan i s ława Ziemaka „Sprawa St. Brzozowskiego" 
Autor stresztza tu całą historję oskarżenia i przebieg procesu , przytacza 
ważniejsze g ł o s y w tej kwestj i i w zakończeniu zes tawia los Brzozow-
sk iego ze s m u t n e m i kolejami życia Mochnackiego, doszukając s ię w nich 
analogji . Dobrze, że ,,Myśl Po l ska" z n o w u podjęła sprawę, którą czas 
największy zamknąć już os tatecznie , og ło s iwszy uroczystą rehabi l i tację 
ś w i e t n e g o pisarza. 

LEPSZEGO SPECA powinna w y s z u k a ć sobie „Myśl Polska" I pi-
szącego nie po rosyjsku („pod tą nazwą na leży r o z u m i e ć ' Nr 1) i bar-
dziej "orientującego się w sprawach, o których pisze. Zarzucając (Nr 2) 



Bąkowi „pensjonarską naiwność" za s tanowisko , zajęte w „Pionie" 
w związku zc wspomnianym wyże j artykułem Fr. S iedleckiego („Ska-
niander" zesz. 66), Spec bezapelacyjnie stwierdza, że „istotnych arcydzieł" 
(ani dla dzieci, ani dla dorosłych) w Rosji Sowieckiej niema i wątpi 
o możl iwośc i drukowania tam Kipl inga bez „retuszu ideologicznego'". 
Oczywiśc ie Spec o w s z j s t k i e m wie lepiej od Siedleckiego, który oma-
w i a n e przez s iebie książki czytał. Spec nie uwierzyłby, gdyby mu oświad-
czyć, że w Rosji przekłada się masowo k l a s y k ó w , t łumaczy się n ie ty lko 
Kiplinga, ale i Wells'a, Conrada, Gide'a, Romains'a, Dreisera, Dos Pas-
eosa i innych, a nawet Prousta, którego s ię w Polsce nie możemy do-
doczekać. Nie uwierzyłby, choćby mu pokazać katalog. Powiedz ia łby — 
blaga. A możeby się przeszedł do Gebethnera i Wolffa i przejrzał znajdu-
jące s ię tam na składzie wydawnic twa rosyjskie. Możeby zrozumiał, że 
wo lno nie zgadzać się z komunizmem, wolno go zwalczać, ale na leży 
uznać pracę kulturalną sąs iada. — kaj — 

O D P O W I E D Z I O D R E D A K C J I 

P. M . S. w K r a k o w i e . D z i ę k u j e m y Pan i u p r z e j m i e za 
p a m i ę ć . Czy mogl ibyśmy w przysz łośc i l iczyć na coś gór sk iego? 

P. A. I. w Warszawie . D z i ę k u j e m y Pani za miły l ist . W n a j -
bl iższej przyszłości o d p i s z e m y . 

P. J. S. w W a r s z a w i e . D z i ę k u j e m y za wiersz . Zamieśc imy 
w przyszłości . 

P. S. P. w W a r s z a w i e D z i ę k u j e m y za list . Z o b i e c a n e g o 
a r tyku l iku c h ę t n i e skorzys tamy. 

P. L. S w Krakowie . D z i ę k u j e m y u p r z e j m i e za n a d e s ł a n e 
wiersze . 

P. J o t w e w K r a k o w i e . Część c h ę t n i e w y d r u k u j e m y . Dz ię -
k u j e m y u p r z e j m i e . 

P. C . J. w Warszawie . D z i ę k u j e m y . N o t a t k ę zna jdz i e Pan 
w tym n u m e r z e . 

P. A . B. w Żó łkwi . D z i ę k u j e m y s e r d e c z n i e . 

P I S M A I K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E 

Biu le tyn P o l s k o - U k r a i ń s k i N° 143—147, C h ł o p s k i e J u t r o 
N° 4 — 5 , D e k a d a 13 — 15, K r o n i k a N a d b u ż a ń s k a N° 5—7, 

Lewy T o r N° 1—3, Miecz N° 87 — 92, M i e s i ę c z n i k L i t e r a tu ry 
i Sz tuk i N° 5, Myśl Polska N° 1 — 2, Nasz Swit JSfs 2, N a z u -
str icz N° 3 - 4 , N o w ' N° 8 (Tal l in , 1935), N o w a W i e ś 9, 
N o w e czasy N° 2—3, O b r i j i N° 1—3, O d s k o c z n i a N° 1, O k o -
lica P o e t ó w N° 1—2, P i o n N° 5—8, P o p r o s t u N° 12—14, Praca 
O ś w i a t o w a N° 2, P r o s t o z M o s t u N° 5—9, P rzemiany N° 1—2, 
Sygnały J\T° 14, T y g o d n i k I l u s t r o w a n y N° 5—9, W i c i W i e l k o -
polsk ie , N r . 1, Ze t N r . 17, Życie A k a d e m i c k i e N r . 1. Józef 
C z e c h o w i c z : N ic więce j , F. H o e s i c k , Warszawa 1936. B ron i s ł aw 
L u d w i k Micha lsk i : S p o t k a n i e z brzozą , F. H o e s i c k . W a r s z a w a 1936. 
M a c i e j F r e u d m a n : K o n c e r t , A . Krawczyński , Lwów, 1936. 
T a d e u s z H o l l e n d e r : Czas , k tó ry p r z e m i n ą ł , A . Krawczyńsk i , 
Lwów, 1936. S tan i s ł aw Rogowsk i : Panny leśne , A . Krawczyńsk i , 
Lwów, 1936. M o m c z i l o Mi loszev ić : J o v a n Vlad is lav , przełożył 
St . K. Pap i e rkowsk i , Lub l in 1935. T a d e u s z Sa rneck i : Poszuk iwa-



R o b i się tak : domorosły malarzyna rysuje karykaturę, przedstawia-
jącą obdar tego mizeraka, do k tórego nosa i nogi przymocowane są łańcu-
chy: przedni trzyma opas ły , uśmiechnięty żydowin z cygarem w ręku, w la-
k ierach i z brzuchem jak dynia, ozdobionym ogromną dewizką; tylny — 
mniej już reprezentacyjny Izraelita, który popędza n ieuświadomionego goja 
b iczem. O b o k obrazka umieszcza się intel igentny wierszyk: .Przypatrz się 
W o j t k u żydowski temu obrazkowi, który rzetelnie ci powie, coś wart i co 
cię w przyszłości czeka, jeśli się nie obleczesz w skórę mądrego człowieka" . 
Karykaturę z powyższą sentencją odbi ja się w dziesiątkach tysięcy egzem-
plarzy (są na to pieniądze) i rozsyła s ię (pięciogroszowy znaczek) oczywi-
ście a n o n i m o w o do „ W o j t k ó w " czy to w Pipidówce, czy w p o w i a t o w e m 
czy wojewódzkiem m i e ś c i : (wszystko j edno) bez różnicy ich poziomu umys-
łowego (czteroklasówka na wsi czy dyplom uniwersytecki) . Niech się palą 
ze wstydu!... 

Eh, panowie, panowie . Nawet takiego g łupstwa nie potraf icie dobrze 
zrobić. Czyż nie autorytaty wniej było zacytować z „Pana Tadeusza " : „Zosia 
krzyczała, Sędzię objąwszy rękami , j ako dziecko przez Żydów kłute igieł-
k a m i " ? ( C h o ć nie, lepie j z tym Mickiewiczem ostrożnie. Broń obosieczna. 
Pewno też Wojtek, skoro pisał w „Symbolu pol i tycznym": „Izraelowi, bratu 
starszemu, uszanowanie, braterstwo, p o m o c na drodze ku jego dobru wiecz-
nemu i doczesnemu, równe we wszystkiem prawa" No , ale jest jeszcze 
Krasiński , że też panowie zapomniel i : „ N a wolności bez ładu, na rzezi bez 
końca , na zatargach i złościach, na ich głupstwie i dumie osadzim po-
tęgę Izrae la * . Przecież Kras iński był endekiem! Czy to nie lepsze, niż ten 
ods łania jący waszą menta lność wierszyk? 

Partacka robota , panowie . Dwója . I to jeszcze nazywa się szumnie 
„ S a m o o b r o n a N a r o d u " . . . 

N a j n o w s z e wydawnic twa 
„Bib l jo tek i K a m e n y " 

Nr 4 A L E K S A N D E R B Ł O K : W I E R S Z E W Ł O S K I E 
Spolszczyli K. A . Jaworski i J . Ł o b o d o w s k i 
linoryty Zenona Waśn iewsk iego . C e n a 2 zł. 

W marcu ukaże się: 

Nr 5 S T E F A N N A P I E R S K I : LIRYKA N I E M I E C K A 

Nr 6 M I K O Ł A J G R O Ń S K I J : B E L L A D O N N A 

ze wstępem ]. lwaska , spolszczył K. A . Ja-
worski , linoryty Zenona Waśniewskiego , 
C e n a 1 zł. 

D O N A B Y C I A W K S I Ę G A R N I T - W A W Y D A W N I C Z E G O 
W W A R S Z A W I E , M A Z O W I E C K A 12. 

Czas odnowić prenumeratę za drugie 
półrocze (2 zł. 25 gr.) 

Numer niniejszy wychodzi z opóźnieniem 
z powodów niezależnych od wydawnictwa 
i redakcji. 


